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TLITERACKI I POLITYCZNY.

OBOJĘTNOŚĆ — NIECZUŁOSC.

Obadwa te wyrazy malują za
równo stan duszy, na którą u- 
derzające nawet przedmioty, ża
dnego nie uczynią wrażenia. —  
Obojętność jest tem dla duszy, 
czem jest spokojność dla .ciała; 
tak jak letarg jest tem dla cia
ła ,  czćm nieczułość dla duszy. 
Jeżeli letarg nie przerwaną spo- 
kojnością ciała nazwać m ożua, 
bez wątpienia nieczułość duszy, 
jest obrazem ciągłej obojętności. 
—  Obojętność oddala z serca 
wszystkie gwałtowne porusze
n ia , urojone żądze, ślepe.skłon? 
ności; nieczułość czyni je obo- 
jętnćm na tkliwą przyjaźń, wdzię
czność i wszystkie uczucia chwa
lebne i prawe.'— Obojętność, 
niszcząc namiętności, zostawia 
rozsądkowi zupełną nad umy
słem władzę; nieczułość niszczy 
samego człowieka, czyniąc go 
istotą dziką i samotną, która 
wszystkie węzły wiążące ją z 
ogółem świata zerwała. —  W

stanie obojętności nako iiec , du
sza podobną jest do jeziora któ
rego ciche wody, same z siebie 
żadnemu nie podlegają porusze
n iu , i wtenczas tylko gładką 
powierzchnią zaburzają, kiedy 
je wiosło uderza; wstanie zaś 
nieczułośei, dusza pedobną jest 
do zlodowaciałego morza, któ
rego powierzchnia przez ostre 
mrozy tak dalece stwardniała , 
iż zewnętrzne przedmioty, żadne
go na nie wpływu nić mają i 
nikną, nie zostawiając nawet 
śladu swojego działania. —  0- 
bojętność udziałem jest mędrca, 
niecsailość tworzy zbroduiarza.

PIfZAPABEK JENERAŁA
MAKSYMILIANA LAMARKA. 

( P r  zez niego samego opowiadany. )

Byłoto po bitwie pod Auster- 
litz , gdy z końcem miesiąca sty
cznia , jadąc do W łoch , prze
bywałem Tyrol śnićgami okry
ty. Przyczepiwszy powóz dó 
sani, spiesznie przez ten kraj
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przemykałem. YV Lernos, mia
steczku małćm, rzekł do mnie 
pocztmistrz, iż teraz będę mu- 
siał przebyć wąwóz po imędzy 
wysokiemi góram i, z których 
najeżonych szczytów często la
winy spadają; niebo jest cięż
ko zachmurzone i wiatr silnie 
się zrywa, więc najlepsza bę
dzie, gdy się do jutra zatrzy
mamy. Ale ja nie dałem się na
m ów ić, i wziąwszy z sobą dwu
nastu ludzi, którzyby w drodze 
usuwali wszelkie zawady, uda
łem się w dalszą podróż. W  go
dzinę, gdyśmy się na grzbiet 
góry dostali, w miejscu, gdzie 
się droga po nad okropną prze
paścią ciągnie, usłyszałem nad 
głową moją buk głuchy; posty- 
lion wyprzągł piorunem konie, 
a przestraszeni wieśniacy, ucie
kając od powozu, krzyczeli: 
uZginęliśmy! zginęli!» Zale- 

dwiem ich krzyk usłyszał, już 
mię niezmierna massa śnićgu 
przywaliła w powozie, nagła cie
mność zawiązała mi oczy; du
siłem s ię , umierałem, nie do
znając ani bólu , ani uczucia 
przykrego— co się ze mną da
lej stało; nie pamiętam. Pó
źniej dopiero, daleko później, 

mnie już towarzysze i wier
ni słudzy moi odbiegli, uczu

łem, że jeszcze we mnie serce 
b iło ; otworzyłem oczy, i śród 
ciemności, którą palące się smol
ne łuczywa nie ze wszystkićm 
rozpromienić mogły, postrze
głem tuż nad głową moją skle
pienie czarne. Zrazu myślałem, 
żem już w piekle zamieszkał, a- 
le na głos mego służącego Les- 
calier, który na mnie wołał: 
panie jenerale! czy pan masz 
się lepiej?, upamiętałem się. «Mam 
się lepiej,»  odrzekłem, miieczu- 
ję bólu, ale gdzież ja to je 
stem ?» —  « Pan jesteś w roze- 
grzanym piecu , ażebyś się roz
marzył, natarliśmy pana wódką, 
i obwinęli kocem !» W  krótkimi 
czasie, gdym do sil przyszedł, 
wyciągniono mię z pieca, wło
żono do ciepłego łóżka, i tam 
dopićro dowiedziałem się , że na 
głos dzwonu, bijącego na gwałt, 
zbiegli się wszyscy wsi miesz
kańcy, i dopićro po dwugodzin
nej pracy dostali się do mego 
powozu, zkąd m nie, pozbawio
nego zmysłów do gospody za
nieśli, gdzie już nie jedno po
dobne zmartwychwstanie obcho
dzono. Mógłbym więc zM on- 
taignem powiedzieć: « Umarłem, 
byłem w piekle, i zmartwych
wstałem. »
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Fiuncya. Paryż 16 Kwietnia.—  
Dziennik Sporom wyraża się ja k  
następuje: Po blizko sześcio-tygc- 
dniowym pełnym niespokojności o- 
czckiwaniu ułożono nareszcie nowe 
ministeryum, złożone z następują
cych członków. Hrabia Mole, pre
zesem i ministrem spraw zewnę
trznych; hrabia Monlaliwet, mini
strem spraw wewnętrznych ; pan 
Lacawe-Laplagne, ministrem do
chodów; pan Salyandy, ministrem 
oświecenia; pan Barthe, wielkim 
pieczętarzein i ministrem sprawie
dliwości; pan Martin, ministrem 
handlowym; pan Rozamel, mini
strem marynarki; i pan Bernard 
ministrem wojny. —  Nie potrzebu
jemy powtarzać, iż mocno lego ża
łujemy , że w tymże niespostrze- 
gamy właściwych naczelników wię
kszością głosów panów Grizot, Du- 
chatel i Persil. Powszechnem jest 
zadziwienie, co za powód mógł 
bydź odsunięcia od czynności mę
żów, którym nikt pierwszeństwa 
w zdolnościach zaprzeczyć nie mo
że. Poświęconoż ich dla tego, źc 
jako najwięcej się odznaczający i 
najmocniejsi, zawiść stronników na 
siebie zwrócili? Jeżeli rząd repre
zentacyjny nie na czczym słowie 
się zasadza, powinni więc pierwsi

W izbie, pierwszemi w radzie kró
la bydź. Mimo atoli żalu nasze
go, nie będziemy przeciw’ nowe
mu gabinetowi powstawać, spodzie
wając się, że i przyjaciele nasi 
pójdą za tym przykładem. Obo
wiązkiem bowiem i wspólnym do
brem obywateli jest, wzmacnianie 
rządu, a nie pomnażaniejego w’ad. 
Będziemy więc nowy gabinet we 
wszystkich czynnościach wspierać, 
o ile utrzymanie polityki poprze
dników na czele mieć będzie. W  
przeciwnym razie stalibyśmy się 
jego przeciwnikami , ufamy atoli 
iż do tego nie przyjdzie.— Jeden 
z deputowanych w izbie Parów po
dał projekt na wczorajszfem posie
dzeniu w skutek licznych zamachów 
na życie króla, iżby wyslępców 
nie karać śmiercią, lecz uznając 
takowych za mających pomięszanie 
zmysłów do domu obłąkanych na 
całe życie zamknąć; mniema on 
bowiem, iż chęć uwiecznienia swe
go nazwiska staje się częstokroć 
powodem do pełnienia takiego czy
nu. Dodał jeszcze, iżby dla ul
żenia królowi ciężaru rządu, księ
cia Orleanu ogłosić współ - rejentem.

H iszpanya. Madryt 1 Kwietnia. 
Na posiedzeniu Korlczów dnia 2*.) 
Marca odczyta! pan Yallejo spra-
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wozdnnie Kommissvi Skarbowej, 
i żądał abv Izba npoważnila Rząd 
do przesiania magazynów do St. 
Sebastian i Bilbao. Po przyjęciu 
sprawozdania wprowadzono nowe
go Ministra Spraw Wewnętrznych, 
pana Pita Pizarro. —  5 Kwie
tnia. W Kady.yie przy przywróceniu 
komendanta Ramircz , przyszło do 
rozruchów; lecz gwardya narodo
wa przywróciła porządek.

W locuy. Rzym 2 Kwietnia.—  
Ostatnie korzyści, jakie Don Car- 
los odniósł w Hiszpanii, a o któ
rych nadzwyczajną drogą przez 
Marsylią odebrano tu wiadomości, 
działały jakby czarodziejska laska 
na umysł upadających jużjego stron
ników. Wielu zamyśla pomimo 
niebezpieczeństw wyprawie się do

niego i wejść w służbę pod jego 
chorągwie. C i, co nie widzą, nie 
pojmią, z jakiem natężeniem ba
wiący tu Hiszpanie wyglądają no
win ze swojego kraju. Tłumami 
oblegają dom pocztowy w godzinach, 
w których poczta przybywa. Wie
lu, którzy w domu obfite mieli do
chody, ze smutnym walczą niedo
statkiem, bo od dawna albo bar
dzo mało wcale nie odbierają za
siłków pieniężnych. —  Z Neapolu 
2 Kwietnia. Z powodu przybycia 
Jego Cesarzewiczowskiej Mości 
Wielkiego Księcia Michała odby tą 
została wielka rewia pod Kapują.

(g.p .s.)

EF Następny Numer składać się 
będzie z  sześciu kartek.

E F  Ponieważ z dniem 1 Maja 1837 rol;u jako zwyjściem 36ciu Numerów 
Z b ie r a c z a ,  stosownie do zapowiedzi kończy się przedpłata na toin 
drugi tego pisma złożona. — Itedakcya przeto zawiadomiająciż ZBIERACZ 
LITERACKI i POLITYCZNY, nadal w Krakowie wychodzić będzie, 
ogłasza nową przedpłatę w ilości Zip. 6ść na następujące 36 Numerów, 
które jak do tyehezas w Poniedziałki, Środy i Piątki o 2giej godzinie 
po południu Szanowni Czyielnicy odbierać będą.— Ponawia się zarazem 
zapewnienie, iż. w nieprzewidzianym wypadku, gdyby to pismo przestało 
wychodzić. Księgarnia J ó z e fa  C z e c h a , pieniądze złożone zwróci.—  
Nie trzymający Z b ie r a c z a  od początku, mogą jeszcze nabyć pierwsze 
dwa tomy każdy po Zip. 6 ść , W  handlach YYgo Ii o c li a w rynku i 
Wgo S c h r e ib e r a  w ulicy grodzkiej, przyjmuje się przedpłata.

fF  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.




